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Odrzucenie traktatu wersalskiego przez 
senat amerykański.

Długa walka pomiędzy prezydentem Stanów Zje
dnoczonych a partyą republikańską o ratyfikacyę 
traktatu pokojowego zakończyła się zupełną klęską 
^ilsoua. Nadzieje na kompromis żywione aż do 
°8tatniej ehwili zawiodły w zupełności. Traktat 
Wersalski upadł i nie może być ratyfikowany przez 
Amerykę aż do przyszłej sesyi kongresu Stanów 
Zjednoczonych.

Jak wiadomo, republikanie rozporządzający ab
solutną większością w obu izbach kongresu, zwal* 
c*ają bezwzgięiinse różne postanowieuia pokoju 
Wersalskiego, przedewszystkiem pakt Ligi Narodów 
°raz oddanie Szantungu Japonii. Pierwotnie korni* 
®ya dla spraw zagr. senatu amerykańskiego przy* 
ięła szereg poprawek do traktatu. Gdyby plenum 
senatu było się przychyliło do wniosnów ko- 
•bisyi i przyjęło choć jedną poprawkę, wówczas 
oznaczałoby to odrzucenie traktatu, gdyż układ 
•międzynarodowy nie może być zmodyfiteowany 
Przez uchwałę ciała prawodawczego jednej ze stron 
* musi być albo w całości przyjęty albo odrzucony.

Plenum senatu nie poszło pod względem fornal* 
bym za komisyą i odrzuciło wszystkie poprawki 
traktatu. Było to zwycięstwem Wilsona, aie pyr- 
•husowem. Przywódcy republikańscy nadali propo* 
howanym przez siebie zmianom poko,u wersal
skiego formę zastrzeżeń, które nie zmieniając sa
mego tekstu traktatu obalały faktycznie najistot* 
ńiejsze jego przepisy. 1 tak w razie przyjęcia za
strzeżeń Liga Narodów stałaby się zupełną fikcyą, 
Pozbawioną wszelkiego realnego znaczenia. Inne 
Zastrzeżenia odmawiały Japonii Szantungu w sprze
czności z brzmieniem samego traktatu.

Nic dziwnego, że Wilson nie chciał pod żadnym 
Warunkiem zgodzić się na zastrzeżenia niweczące 
dzieło konferencyi parysk. zwłaszcza ulubiony jego 
twór, Ligę Narodów. Ponieważ jednak senat przy
lał wszystkie zastrzeżenia wniesione przez par
tyę republikańską, Wilson zalecił swym zwolenni
kom przy końcowym głosowaniu nad całością trak
tatu głosować przeciw traktatowi z zastrzeżenia
mi. W rezultacie ratyfikacyę pokoju wersalskiego 
z zastrzeżeniami odrzucono 55 głosującymi prze
rw  39. Pomiędzy 55 głosującymi przeciw ratyfi- 
kaoyi było 32 demokratów popierających Wilsona 
°raz 23 republikanów przeciwnych traktatowi wer
salskiemu nawet z zastrzeżeniami.

Wniosek stronników prezydenta o ratyfikacyę 
Pokoju bez zastrzeżeń odrzucono jeszcze znaczniej
szą większością głosów. Tylko 28 senatorów de
mokratycznych głosowało za nim. Tem samem 
Ppadł traktat pokojowy we wszelkiej formie.

Pod względem prawnym decyzya senatu po- 
c'3gnełaby za sobą dalsze trwanie stanu wojenne
go pomiędzy Ameryką a Niemcami, co byłoby po- 
tpzone z różnemi ujemnemi następstwami dla Sta

nów Zjednoczonych, zwłaszcza na połu gospodar
kom . Dlatego przywódca republikanów, senator 
kodge postawił wniosek o uznanie stanu wojen. 
,n«go pomiędzy Unią a Niemcami za zakończony 
ez formalnego traktatu pokojowego. Wniosek ten

odesłano do komisyi dla spraw zagranicznych; 
na plenum senatu przyjdzie dopiero w ciągu na
stępnej sesyi, która rozpocznie się w grudniu br.

Przyjęcie wniosku Lodge‘a równałoby się zu
pełnemu wycofaniu się Stanów Zjednoczonych 
z koalicyi a temsamem takie z Ligi Narodów, 
nie będącej niczem innem jak tylko rozszerzoną 
cntenlą. Do tego Wilson nie chce dopuścić za 
żadną, cenę i oświadcza się dlatego jak najbar
dziej stanowczo przeciw wnioskowi Lodge a. 

Kcinstytueya Stanów Zjednoczonych przyznaje 
prezydentowi prawo vela przc-ciw uchwałom 
kongresu. Te ostatnie mogą. pomimo sprzeciwu 
prezydenta nabrać mocy obowiązującej tylko 
w razie, jeżeli zostaną ponownie przyjęte przez 
obie Izby większością dwu trzecich głosów. -- 
Otóż republikanie nie mają takiej większości 
ani w senacie ani izbie reprezentantów. Na tem 
Wilson opiera sw o je  rachuby. Z drugiej strony 
republikanie liczą na to, że takie część demo
kratów będzie glosowała za wnioskiem Lodge'a 
nie chcąc dopuścić do przedłużenia się "tanu 
wojennego w nieskończoność. W  każdym razie 
waika o wniosek Lodge‘a będzie bardzo gwałto
wna. Jego przyjęcie oznaczałoby ostateczną klę
skę Wilsona.

Wskutek obrotu rzeczy w  Ameryce wejście 
w życie traktatu wersalskiego uległo nowej 
zwłoce a nawet stało się wogóle problematy cz- 
nem. Formalnie do w-ejścia w życie pokoju ra* 
tyiikacya przez Stany Zjednoczone nie jest nie
odzowna, wystarcza raty fikać ya przez trzy głó
wnie mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone 
Dotąd ratyfikowały traktat wersalski nawet 
cztery wielkie mocarstwa ententy, mianowicie 
Anglia, Francya, Włochy i Japonia.

Pod względem rzeczowym sprawa przedsta
wia się całkiem inaczej. Cały pokój wersalski 
opiera się na założeniu, że Stany Zjednoczone 
należą do koalicyi, względnie do Ligi Naredów. 
Najważniejsze postanowienia polityczne i go
spodarcze traktatu, jak wyznaczenie nowych 
granie Niemiec, zarząd zagłębia Saary i Gdań
ska, przeprowadzenie plebiscytu na obszarach 
spornych, kontrola finansowa i wojskowa nad 
Niemcami itd., stają się niewykonalne w razie 
usunięcia się Ameryki. Gonio w „.ćmie * iyfifcacyi 
przez Amerykę nie pozostawia entencie innego 
wyjścia, jak tylko zawarcie nowego traktatu.

Dla Polski wypływają stą.d niezmiernie donio 
słe konsekweneye. Objęcie w posiadanie ziem b. 
zaboru pruskiego przyznanych Polsce przez 
traktat wersalski 'odsuwa się znów' w przy
szłość nieokreśloną. Taksaińo opróżnienie ob* 
szarów plebiscytowych przez Niemców. Jeśiiby 
przyszło do n o w y c h  układów pokojowych, kwe
stya naszych granic zachodnich stałaby się na 
nowo otwartą. Ze strony rządu polskiego sy
tuacya wymaga największej baczności i ener
gii, ażeby nasze interesy nie doznały niepowe
towanej szkody.

Prowokacyjne nominacye.
p. Paderewskiego oddaje całą a d m in is tra 

c ję  w ręce endecyi. — Siepacz P ękosław ski wo
jew odą.

Warszawski ,,Kuryer Poranny“ donosi: 
j, »Do .tsty wymienionych już w numerze wjczo- , 
aiĄeym, zatwierdzonych przez Radę ministrów i 
°je«odów: warszawskiego — Sołtana, lubel- j 

^ e g o  — Moskalewskiego, białostockiego — Bą- , 
Ryńskiego, dodajemy jeszcze nazwisko woje- • 

-dy kieleckiego — Pękosławskiego. i
s • Sołtan jest naczelnikiem wydziału min. 
^ a w  wewnętrznych, ] .  M oskalesk i — organi- 
“ torem uchodźców w Kijoiwię podciąg wojny, j

proletaryatu, ale wszelkich czynników demokra
tycznych w Polsce. Do czego zdąża Rząd taki'‘mi
iim iiin a cya n u ? Odpo'W(ie<iź jasna. W o jew ó d z tw a
kieleckie jest ogu:skiem mchu socyalistycznego 
i radykalno-ludowego. P. Pękosławski ma być 
„usmritielem".

ad m in is tra to rem  ordynacyi Zam ojskich; p. Ba-
dzyński b. wicemarszałkiem Rady Stanu; 
Kamiński — starosta; Pękosławski — nadzwy
czajny oo komisarzem Zagłębia".
Wszyscy ci ludzie są przeważnie znanymi d®ia- 
łaczami endeckimi, ale jeśli oddawanie całej a- 
dministracyi kraju w .‘ące jednej partyi 1 k 
nadużywającej stanowisk urzędowych do par
tyjnych celów i prześladowania prżeeiw in iko >v 
politycznych jak endecka jest bezczelnością, lo 
nominacya p. Pękosławskiego ,,kacyk,a za?; y- 
biowekiego", znanego z lekceważenia reskas* «v 
m in is tra , o ile te żądały wypuszczenia na w 1- 
ność niewinnych robotników* prewokatł i 
strajków, jcjsit poprostu prowok&cyą n ię ty j .o

Bochnia bez chioba i opalu.
Z Eochni piszą nam: A
Na zgromadzeniu 9-go listopada uchw alono  

zwrócić sję do Starostwa o zarządzenie jak naj- 
energierriejszej rek wizycyi zboża wt powóecia, 
uchw alono zażądać wykonania uchwały p ow ia 
towej Rady aprowizacyjnej o zamknięcie po
wiatu na wywóz jaj, bydła i trzody, dopóki, po
trzeby miasta i powiatu nie będą zaspokój one. 
Analogiczne uchwały przeprowadzono ma po
siedzeniu powiatowej Rady aprorwiiaacyjniej 13. 
listopada. Depulacyi wybranej ma zgromadze
niu przyrzekł starosta wydać wszelkie mnĄ** 
nia, aby zabezpieczyć żywność dłiai ludnoiśoi 
miasta i powiatu.

Od tego cizasu upłynęło przeszło dwa tygo
dnie, a sytuacya zmieniła się jeszcze na gorsze. 
Zboża nie dostarczają a n i obszary dw orskie, 
a n i księża, a n i km iecie . Handlarze jaj zwłasz
cza księża Spółka Hodowców drobiu ro zb ija  
się po powiecie, płaci aa jaja nawet więcej n iż  
rolnik zażąda, daje chłopom naftę, skórę itd . 4 
w ysyła  ja ja  na zachód.

Dla mieszkańców Bochni niema w  Spółce ja j  
i gdy która z pań zgłosi się po nie do Spółki, to  
łaskaiwi dobrodzieje ludności każą się jej zapi
sać na członka, a później sprzedadzą jej po 1 
kor. GO hal., małe, wysortowane jaja,. G dy się n a  
członka nie zapisze i opłaty nie złoży odchodzi 
z kwitkiem. , ; ,>.-j

Pytamy się, skąd dostaje Spółka ja jc za rzy  
naftę, kiedy mieszkańcy miast i  wsi nie mogą 
nawet 1 litra miesięcznie otrzymać w  „apro
wizacyi", skąd bierze skórę, kiedy ludność po 
miastach i  wsiach, a nawet wojsko bez b utów  
chodzi. Gzy niema siły, aby tych dobro dmie jóiw 
ogołacających ludność miast i  powiatu z  środ
ków żywności ukrócić w ich lichwiarskich za
pędach? Komisyoner zbożowy „Jutrzenka" o ile 
kupi zboże to wydaje je chłopom na wieś do 
siewu choć śnieg w polu leży i zboże to idzie 
znów na pasek po 1000 kor. i  więcej za korzec, 
a ludność biedna nie ma co jeść.

Magistrat zamiast ułatwńć pobór chleba, o ile 
chleb jest utrudnia go jeszcze. Wydaje chleb 
tylko w godzinach popołudniowych i  to tylko 
w dwócli sklepach, przed którymi ludzie bie
dni, głodni i  nieubrani godzinami! wystawiać i 
wand staczać muiszą, żeby zdobyć bochenek 
chleba, i często większa część z nich odchodzi 
z niczem. Ziemniaki, które miały nadejść do 

: Bochni1' gniją gdzieś w poznańskiej zliemi, ka- 
| pustę śnieg przysypał i ludność zostaje zupełnie 

bez środków do życia. Jeżeli jeszcze dodamy 
| zupełny brak opału, mamy zupełny obraz ną- 
1 dzy bocheńskiej ludności. Gzy ludność, chociaż 

nader cierpliwa, potrafi długo jeszcze znosić tę 
biedę, zobaczymy!

fes i  z a j i i  i i .  i M a ?
w l w i  I m .

fięez, 20 listopada.
W  okresie w 

partyjny k 
p rzec iw  ł U 

członkom  P. P 
zacyę , k ie row a  
przekszta ł c iła  
Z w ią zek  Robot 
czym  zw ią zk u  
p ro feso rzy , ad  
kamieni cznłcy 
piekarze i  ich

Nowy
yb d rczy in  
et naród-- 
ic d a w y m  

. S. T a  mk 
na p rzez i 
się po v . 

n iczy. I  w 
p om ieśc ili

. orzono u nas bez- 
, jako organizacyę 

::cdiomo robotnikom, 
smpartyjna organi- 
;yk.ałów i endeków, 
..racli w Narodowy 
i ni rzekome robo tni- 
się zgodnie księża i

wokaci, ich pom ocn icze siły 
i  ich stróże, bogaci rzeźnicy i
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doiw lani i  robotn icy , w y r e t e ic y  i  służące. W sp a 
n ia ła  zgoda ! W szys tk o  dobrze id z ie , bo rząd zą  
zw ią zk iem  księża, p ro fesorzy , p rzeróżne k a to li
ck ie  panie, a ga rs tce  służących, i  robo tn ików  
rzuci s ię trochę z iem n iaków , garść m ąk i lub k a 
szy. R obo tn icy  zba łam ucen i o tw ie ra ją  jedn ak  
oczy  i  bun tu ją  się. T rzeb a  w ię c  pracę jakąś  
pokazać. O rgan izu je  w ięc  n ie ja k i p. Cudak, zn a 
n y  ,na; gru ncie  k rak ow sk im  łania,strejk, szkołę 
tańców.

T ań czą  w ię c  w  N. Z. R. służące, uczą się m a 
zu ra  i  k ad ry la , aby  m o g ły  godn ie  w ystąp ić  na 
balu  n a rod ow ym ! Ś ledzą  też  p rzyw ód cy  N. Z. 
R . dzMnlntoiść naszych  tow a rzyszy  i  ro zb ija ją ! 
Z w o ła ła  R ad a  R obotn icza  d z ie ln icow a  w d o w y  
po  żo łn ierzach , w id zą c  ich  c ię żk ie  po łożen ie  i  
żorgan iżorffa ła  je . O rgan izacya  b ezparty jna ’, jak  
w y ra źn ie  na  zg rom ad zen iu  zaznaczono. Ł ą czy  
te  biednie w d o w y  n ęd za ! W yb ra n o  n a w e t p rze 
w odn iczącą , M ory !'a tk ę , p. M arc in kow ą . Od cze
góż  jedn ak  N. Z. Ii.! R ozb ić organ izacyę , bo in i
c ja t y w ę  dalii c z y w o n ś ! Z w o łan o  w ig e  sw oje  
żw o lem iic zk i, rzu can o  oszczers tw a  n  to w a rzy 
szk i, k tó re  o rga n iza cyą  się za ję ły  i  zm uszono 
p rzew od n iczą cą  do u stąp ien ia . Zabran o  sdę ta 
k że  dio zaw od ow e j o rga n iza c ji: m u rarzy , aby ją  
r o zb ić ! T a k a  to  d z ia ła ln ość  n a rod ow ych  op ieku 
n ó w  rob o tn ik ów ! Budzę, się jedmiaik bałam ucen i. 
N ied łu go  p rzy jd z ie  ch w ila , że napędzą  sw oich  
„o p iek u n ó w " —  k am ien ic zn ik ów  i p osk a rży  i 
pójdą tam, gd z ie  p ra w d z iw a  walka o b y t nobo- 

i pod  sztandar P. P . S.

Wieści z Nowego Sącza,
(Koresp. „Naprzoda").

Mowy Sęcz, 19 listopada 1919. 
Podłtaients mięsa. Bs czego używa się żołnie

rzy?
Drożyzna w mieście »; aleje Cetn ar węgla 

płaci się po 100 K, sąg drzewa dochodzi do 129® 
K, kg chleba 20 koron, litr pęcaku na targu 
18 kor. — mięso podrożono nagle dio 20 K aa kg. 
•Niema nikogo, ktoby ceny regulował, pódbijo- 
czy cen i paskarzy nikt nie ścigo i riie karze! 
Miasto o ziałożenim miejskiej jatki nie myśli, 
bo nie wypada robić konkurent}-i rajcom, rze
źni i: om, pp. Ceiewicsoiwii', Styczyńskiemu i spół
ce, którzy na dostawie bydła dla wojska zara
biają olbrzymia sumy, bydło na targach prze
płacają i wywołują drożyssnę. Na jednej tylko 
jidoistawiie, z jednego spędlu zaiitdfbiłi ęi opickuno* 
'Wfe ludności miejsikiej 2&980 towml 
: Kiss. kapelan Miodoński, zamlast^troszczyć się
0 dusze żołnierzy, baiwi się polityką i prowadzi1 
przeróżnie interesy. O jieigo wyistĘpieniU na, wie- 
jciu afcaldlemiękim. pisaliśmy. W  mundurze wój
tow ym , jakoi akademik "rzemawia na wiecu 
młodzieży akademickiej przeciw akademikom 
żydom |i rozbija órgani,zacyę, Za jego staraniem
1 w p ły w a m i od b ie ra  p. Suchanek  k io sk  „L ildze 
K o b ia t"  S. n rzą d ża  w  nim. a je n c ję  d z ien n ik ów  i 
b roszu r. Doi sp rzed aży  d e le gu je  ż (m ierzy ! W  o- 
istatimich dn iach  wyktunuje fotoipilastliifcon, prze- 
•budowraje .znów To*rv pom ocy  żo łn ie rzy  lok a l i 
'o g ła sza  aiBiszamSi, że  żo łn ie rze  prowiaidizić będą 
.prżed:siąbSand,w,cl. D z ie je  s ię  to  w szys tk o  d la  w y* 
rwania, p rzed s ięb io rs tw  z rąk żyd ow sk ich ! Czy 
'po to o d d a je  s ię  m łod z ież  do w o jsk a  i op łaca  
rwlysotko!, aby  za jm o w a ła  s ię  sp rzedażą  ga ze t lub 
p ro w a d z iła  fo top lastykon? Czy ks. kape lan  n ie 
w ie , ilu iawaJMśw i wdów pa żołnierzach cier* 
pi ostatnią nędz®. W sza k że  to n ie  żyd z i!

i  B M  P M ? !

(Koresp. „Naprzodu0).
Klęska głodowa, która nawiedziła wszystkie 

miasta i centra przemysłowe Rzeczypospolitej 
Polskiej, zawitała i do Rzeszowa. Brak jakich
kolwiek artykułów żywności oraz opału dają 
się ludności proletaryackiej dotkliwie odczu
wać,

Celem zastanowienia się nad krytycznem 
położeniem ludności robotniczej i urzędniczej 
m. Rzeszowa, został w  dniu 23 listopada, b. r. 
zwołany z inkyatywy R. R. P. P . S. wiec do sali 
„Sokola".

P rzew od n ic zą cym  w yb ran o  tow. Gąsiora, se
k re ta rzem  tow . W iatka , O stosunkach  a p ro w i
zacyjnych w  m ieśc ie  re fe ro w a ł tow . Erwawfcz, 
piętnując, w ro g ie  d la  k lasy  robotn icze j stano
w isk o  w ilo sow ców , podnosząc, że ca łą  w in ę  c- 
,beenej k a ta s tro fy  a p row iza cy jn e j ponoszą ty l* 
ko obszarn icy , w ilo s cw cy  i sto jący  na ich usłu
gi rząd. Tow . K rw a w is z  im ien iem  klubu ra d 
nych socya listycznych , z ło ży ł sp raw ozdan ie  r a 
dzieckie. Klub całą swoją pracę ześredkował

kierunku akcyi o lepszą aprow^acyę, budowę
tan ich  demów robotn iczych  i t. d., całą jednak 
pracę utrudnia p. delegat Gałecki, który nie
p rzych y ln ie  odnosi się do jakichkolwiek żądań 
gmin, mających nia celu poprawę stosunków w 
gminie i  wśród klasy robotniczej. Po skończo
n ym  referacie tow. K rw a w ic za , zabrał głos tow. 
Piotrowski z Krakowa, przedstawiając w swem 
przemówieniu sytuocyę polityczną w kraju. — 
M ów ca  skrytykował bezwzględnie politykę rzą
du p. Paderewskiego, analizując działalność 
rządu ludowego, a obecnego. Omówił dział ab 
ność Sejmu, k tó ry  dba tylko o represye dla ro
botn ików !

Wskazał na skutki jakie sprowadziła na Pol
skę toczona w interesie burżuazya wojna, wy
stępując kategorycznie przeciwko dalszemu jej 
prowadzeniu. Jedynym ratunkiem w tej chwili 
dla Polski i ludności robotniczej, zdaniem mó* 
wcy, jest rad y k a ln a  zm iana obscaego Rządu, 
zakończenie aatyehmlaetow* wojny, uchw alan ie  
kary śmierci na paskarzy i  łapow n ików  oraz 
konfiskata majątków paskarskich  na rzecz 
państwa.

Naród ma dość obecnej gospodarki burżua- 
zyjnej, której kontynuowanie dalej wywoła dla 
budującej się Ojczyzny nieobliczalną w skut
kach katastrofę. Ludność głodna i zziębnięta 
dłużej tego stanu rzeczy znieść nie potrafi. —  
Nadmienić należy, iż stanowisko takie zajmuje 
na równi z klasą robotniczą i miejscowa iate.lt- 
geneya, która będąc na wiecu obecną, jednogło
śnie solidaryzowała się z powziętemi reasołu- 
cyami.

Wkońcu wezwał tow. Piotrowski zgromadzo
nych do jaknajwiększego zespolenia się organi* 
zacyjnie z klasą robotniczą, pod sztandarem 
czerwonym, krytykując ostro jakiekolwiek roz
bij ani e jedności i siły klasy pracującej, a 
wsiZiczegóilności przez N. Z. R.

Wfccńcu zabrał głos p. dr Krogulski, bur
mistrz miasta Rzeszowa, stwierdzając katatro- 
falną sytuacyę aprowiz&cyj ną miasta, krytyku
jąc Rząd i stanowisko klikii witosowej w Sej
mie, a w szczególnoiści p. delegata Gałeckiego. 
Mciwoa omawia stosunki, jakie panują w osła
wione Ul namiestnictwie hi. Galicyi i  podnosi 
fakt. Gmina miasta Rzeszowa posiada kilka u* 
lic, na których ludność tonie w kałuży błota, a 
które w interesie publiczności należałoby ure
gulować. W  tym celu został opracowahy kosz
torys 1 odesłany dio namiestnictwa, celem uzy
skania subiwencyi. Po pewnym czasie kosztorys 
ten powraca do stwierdzenia przez inżyniera ko 
misa rzą, co też ten zatwierdza w zupełności i  
odsyła z powrotem do namiestnictwa, aby to 
udzieliło subwencył. Po pewnym czasie przy* 
chodzi zapytanie od p. Gałeckiego, co to jest za 
sprawa? S Komentarze zbyteczne.

P. Gałecki zamiast pilnować interesów kliki 
wito&owej ;i obsząrniiczieij, lepiejhy zaprowadził 
porządek w swioim urzędzie.

Uchwalono następujące rezolucje:
Zważywszy, że apfflPmrizaęya m/u sta Rzeszowa 

z powoda fersim chleba, mąM I innych artyku
łów spożywczych, oraz opału jest katastrofalną, 
zgromadzani domagają się ad kompetentnych 
czynników rządzących natychmiastowej wydaj
nej pomocy aprowizacyjnej i opalowej dia lu
dności miasta Kseszawa. Ostrzegają równocze- 
śnie Rząd przed zbagatelizowaniem tych żądań. 
Zgromadzeni d o m a g a s ię  od Rządu, alty wy
dany przez p. GalecMcge nakaz, 6y śeSągalaege 
z powiatu rzeszowskiego kontyngentu zboża 
oddane 50% na rzecz innych powiatów cofnął, 
gdyż nałożony kontyngent Jest tak śmiesznie 
mały, żc nie starczy nawet na potrzeby miasta 
Rzeszowa j, okolicy.

Zważywszy, fó przyczyną wszystkich Jplęsk i 
nędzy, jakie spadły na ludność nieposiadającą 
jest długotrwała i  bezcelowa wojna, która w y
tworzyła orgie paskarskie i łapownictwo wyż
szych uisctoików i całej Marak.raeyi państwo
wej.

Zebrani domagają się natychmiastowego a- 
końszem a wojny i u c h w a ł- -^ : raz Sejm Lary 
śmierci na paskarzy i łapowników, oraz k e n ii-

wzywają ich do bezwzględnej waHd z   .
nym Sejm em . U chw alono, rezolucyę piei"vV.s 
posłać te e lg ra fic zn ie  do  p rezyd yu m  Rady 
strów i do klubu Po lsk ich  pos łów  soc. Pr^cbi 
wiecu był spoko jn y  i jed yn ie  w czasie l'eier\ ,  
tow . Krwawicza, pp. z N. Z. R. zaczęli w yk r^  
kiwać, a nawet dom agać się, aby w  m iejsce ** 
dy gminnej powołano koroisnraal? (. 
sssy jednakże ciętą odpow ied ź od tow. Krw*^ 
cza, a następnie od tow. Piotrowskiego, umil^U 
Wiec po odśpieiwiamiu „czerwonego sztandar® 
rozszedł się do domów.
.UJŁinilUM’1

Z  D N IA .
GABINET DYMISJONUJE?

e;;c: 3'. ■
państw ow ego .

Ze w zg lędu , że rząd  obecny oddany zupełn ie  
ro zk a zom  obszar n iczym  id z ie  po lin ii p o lityk i 
w rog ie j k las ie  robotn icze j, zg rom adzen i wzy
w a ją  Rząd, aby stanowisko swe zm ien i!.

S tw ie rd z iw szy , iż ch a rak ter  obecnego Sejm u 
n ie je,sit p ra w d z iw ym  w yraz ic ie lu  in teresów  lu
du, (km iaga ją  się re zw ię s en ta  E cjm n i : .  pisa* 
nia ponownych wyborów.

JR p ts isa toa i w l ń z t c ,  i c  jadyrde p o le w ie  f * l -  
ski-ej P a rty i SccyaRctyczaej steją pra%<t*{ v;ie 
w  okresie n chw als ją  m e swe a m e n ie  i
podziękoV7&ni« za ich d o t j , - c i s z a c e  i

W arszaw a (W. B. IG). Z bardzo —
źródła dowiadujemy się, że przesilenie 
lew e jest głębsze, an iże li się ogólnie prsyP®' 
szcza. N aw et ci m in is tro w ie , k tó rych  PlZ  ̂
w szełM ch kcm kinacyach  gabinetow ych uw sża” 
no za n ie .* * * * * -a j—yeh, rru szcza  swoja st®®®' 
wisko.

s u rr iY E  k a r t  ::a " f /j s e a -r z y .
W arszaw a. (PAT) Kciv.lT.tirz rsządu na mod 

§ 9, ustawy z dnia 29 lipca b. r. skazał, z poW^ 
du przekroczeń aprowizacyjnych, Karola 
chlera, Wacława Micblara, Juliana Tauera i "l< 
brama Finki a, każdego na 6 m iesięcy aresR® 
i  10®.©®® m arek  grzyw ny, Sawieo-yna Tauera 
50.009 m k  grzyw ny i  trzy  m iesiące a reszta. Chi' 
la H c a rmanna m . 30.900 m k. g rzyw n y  alfc® ® 
miesięcy aresztu. Possałem część kryminalb^ 
sprawy komisarz rządu skierował do prokur0-' 
tora sądu okręgowego.

OLBRZYMIE SKŁADY PASKARSKIE.
W arszaw a. (W. B. K.) Wczoraj rano wladze 

wojskowe przeprowadź,iły obiaw-ę na dezeUe' 
rów. Przy tej sposobności wykryto w doma^ 1 
pr-zy ul. Leszno 1. 40 i Nowolipki 90 olbrzym*® 
składy herbaty , ty to n ia , szkła," skór ł  papie*0* 
sów pochodzenia zagranicznego. T o w ary  »y*f 
przeznaczone n a  pasek.

PRODUECYA ŁODZI.
W arszaw a (W. B. K.). WczorajsiŁe dzieaniM 

warsaa^sllde przj-noszą ntastępujące c iek c^  
zestawienie wyników produkcji w Łodzi. Ot° 
przemysł bawełniczy w tem mieście od czas® 
uruchomienia, t. j. od początku lipca wyprodd' 
kowal do 1 listopada dla celów wojskowych; 
3 miliony kalesonów, 1,340.000 prześcieradeł \
170.000 poszewek, ogółem wyprodukowano 5 
lio®ó,wr metrów.

ŁOTYSZE ZDOBYLI MITAWfl.
W arszaw a (PAT). Komunikat łotmvskieg° 

sztabu generalnego z dola 21 donosi, że wojsk0 
łotewskie n,a wschód od szosy mitawskiej pTZ^ 
wały front niemiecki i przeszły rzekę IckaU. 
poczem rozpoczęły główny atak na Mitawę. ^  
Prz-ełamaw-szy niezwykle silny opór, wojska ł°' 
tewsikie zajęły Mitawę. Zdobycz jest olbrnmń0. 
Łotysze wypierają nieprzyjaciela ku granicy.

WYROK ŚMIERCI NA PASKASEA1
Sąd olti^ęgowy w Giaszynie skazał na śmier<" 

milionera z Przemyśla Śroifeoima, który M* 
wspólnikiem w kradzieży butów i odzieży 
wojska, popełnionej przez por. Leję. PrzesiSP' 
stwo Brotheima ku-allifikowiaiao, jako daiałatii® 
przeciw sprle zbrojnej. Nectelaik pońs-twa wy*®^ 
lah rfw źjfi. Dotychczas niema jeo cne ustawi 
któraby za pakarstwo prasewkl; ała ka®5 
śmierci i najcięższe więzienia.

S T G S U N m  W  E A M IE M C U  PO D f. GHHS<

Lwów, 25 lisitonada (PAT.). „W p e re d "  ,;oneS*: 
Po opuszczeniu Kamieńca Podolskiego 
wojska ukraińskie, wszyscy urzędnicy z. ts '! 
na miejscu. Życie idzie normalmiie, uniweia 
i szkoły funkcjonują bez przery/y, nacze* ' 
władzę nad miastem i okolicą objął minister ( 
światy ii rektor ur.iwersytelu Ko,vianko. W- 
ska polskie, które wesjdy do Kamieńca Polsv.i 
go, wykonują służbę wojskowo-policyjną.

LENIW O POIATY0E SO'WISC12E#.
Wiedeń, 25 lis topada  (PAT.). „D a ily  llcrah** 

og łasza  następu jące  w yn u rzen ia  L en in a  w o i'-c 
pew nego  am eryk ań sk iego  d z ien n ik a :

Nasaa p o lity k a  p ok o jow a  je s t  ta k a  „am a  j fl5; 
dotychczas, to znaczy : obsta jem y p-ray p io p 0' 
zycyach  -pcfco-jowydi, ktć-r? -'m^ v. o g  z B m ’ <' 
lw a . R ząd  sow ieck i zgadza, się na te, by się 
uńcazać w  sp ra w y  w ew n ętrzn e  innych  k r a •
: y.c/zy:u:‘ s'foie jak najryc’ 1!ej ges* '■ ,- ych 

mów z wszystkimi lu-ająir;:, a w .ńorwszej ; 
z Ameryka.

— O I..L-U
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Przemówienie tow. Daszyńskiego
Groza położenia.

Wysoka Izbo! Wielce Szanowni Panowie! 
Rzadko który parlament zbierał się w czasie 
tak wielkich braków, nędzy i jęków mas ludo
wych, jak my to w dniu dzisiejszym czynimy. 
Sroga zima zaostrzyła wszystkie bóle i zatruła 
wszystkie stosunki, jak gdyby warząc od razu 
wazel-kie słabe nadzieje, na: poprawę stosunków 
w narodzie.

Wojna dalej trwająca, już nie kosztuje dzi
siaj pół miliarda marek miesięcznie, jak dwa 
miesiące temu, jak mówił pan minister skarbu 
w  tej Wysokiej Izbie, dziś kosztuje ona już 1 
miliard 23© milionów marek miesięcznie, ipo 
miesiącu będzie kosztować do półtora miliarda, 
a po dwuch miesiącach 2 miliardy marek. I 
niie cztery i pół miliardowy budżet, ale 150 proc. 
tych 3 i pół czy 4 i pół miliarda wynosząca su
ma, będzie w owyfn 9-miesięcznym okresie 
budżetowym zamknięciem naszych finansów.

Drożyzna jest tematem, o którym w  Sejmie 
nie potrzeba mówić. Nikogo nie trzeba dziś u- 
świadamiać, bo ocl największego łotra u góry, 
który żyje dochodami z ziemi, jak mówi naj- 
więksey pisarz polski Żeromski, ,,że opycha się 
dochodami ziemi szlachcic i chłop posiadacz, 
jak nigdy" — w tym okrutnym czasie, od pa
łkarza największego i  najwyższego socyalnie 
łotra aż do ostatniej nędzarki, która nie może 
opłacić ani polana drewna, ni funta chleba dla 
dzieci, wszystko rozbrzmiewa dziś jedną wielką 
mową o drożyźnie.

Podczas, gdy jedni zacierają ręce, że oto ich 
żniwo rośnie, podczas gdy jedni żyją kosztem 
drugich, to drudzy stanęli u kresu i słyszy się 
rozmowy, i słyszy się słowa z ust biednych 
kobiet, ciskane na ulicy, czy niema szubienic 
eizy niema sądu Bożego na ten bezmiar zbro
dni, pyszniących sćę w biały dzień, w stolicy 
państwa, taksamo dobrze, jak na jego otorai- 
nach! Co znaczą rozprawy tego Sejmu, który 
nie jest w stanie dać chleba, węgla i drzewa? 
Poco ta cala komedya, jeżeli -tylko dzięki opa
nowaniu się luclzl, do ostatnich granic posu
niętemu, Polska ta istnieć nuoże? Co znaczą te 
wszystkie szumne, patryotyczne frazesy wygła
szane z tej tn trybuny, jeżeli żadna wojna, ża
den wróg, żaden Moskal, żaden Rusin ni© wy- 
tłukł tyle Polaków, ile polski bezrząd sam. 
(Okrzyki).

Zaiste cierpliwość robotnika jest nie ludzka, 
ale jakaś anielska. Ze wszystkich stron słyszy
my jedno tylko zdanie, że gotowi jesteśmy pra
cować, ale chleba nam dajcie. I co za odpowiedź 
otrzymał na to od Sejmu i Rządu — otrzyma! 
brak chleba i pytam, kto zato po,nosi odpowie
dzialność.

P . P aderew ski ja k o  człow iek i  obyw atel zasłu
guje na uznanie.

W  normalnych państwach ponosiłby odpo
wiedzialność Rząd i nawet w naszych ciężkich 
warunkach, w bezwładzie i bezładzie niepodo

bna uw oln ić  R ządu od najcięższej odpowie
dzialności za to, co się dzieje i  za to, czego za
n iedbał. A skoro mówimy o Rządzie, to mamy 
siłą rzeczy Rządu tego kierownika, człowieka, 
na którego wniosek zostali zamianowani kie
rownicy poszczególnych miiniisteryów, mamy 
przed sobą, jiaiko konstytucyjnie odpowiedzial
nego człowieka. I, daleki od tego, ażeby na jego 
barkii zwalać cały bezmiar niesziczęść, które
go pełnia jest ziemia nasza — muszę się zwrócić 
do niego, jako do ctzłowdeka, który tu przed 
tym Sejmem powinien odpowiadać za to, oo 
się daieje — w zakresie ludzkiej możliwości o- 
cizywiście.

Rozpatrując charakter tego Rządu, musszę 
powiedzieć, że dla mnie od pierwszego dnia, 
kiedy p. Paderewski został prezydentem mini
strów, rządy jego nie były żadną niespodzian
ką — wiedziałem kogo mamy przed sobą.

Mamy przed sobą -wielkiego obywatela, bez
sprzecznie człowieka niepośledniej miary, czło
wieka wielkiego serca, człowieka nie partyi, czło
wieka gotowego do służby Polsce i polskiej 
sprawie — do ostatniej kropli krwi, człowieka 
który rzucił cały cely dotychczasowy tryb ży
cia, ażeby spróbować służyć tak, jak służyć by
ło koniecznością wojenną.

Nie zapomnę mu nigdy, że kiedy jechał oto
czony nadziejami naszych wrogów klasowych 
i politycznych do Polski, nie dał się użyć za na
rzędzie intryg politycznych. Wśród wrzasków 
przeciwko Rządowi Ludowemu on me uczestni

czył w tych wrzaskach i złorzeczeniach; wśród 
wycia reakcyi, która tembardziej była rozmrożo
na, on sam zachował nietylko miarę, ale po
wiadam, zachowiał rozumny głos sumiennego 
człowieka i pierwsze jego odezwanie się na zie
mi poznańskiej, a potem na ziemi Królestwa 
Polskiego było to złożenie hołdu robotnikowi 
i chłopu polskiemu jako gospodarzom tej ziemi. 
Kiedy zbiegiem okołicznościi wydawać się mogło, 
że imię późniejszego p. Prezydenta ministrów' 
może być sztandarem politycznej awantury, na 
której czele stał książę pan Sigpiiehia, która się 
skończyła znaną farsą piątego stycznia, pan 
Prezydent nie wahał się wyciągnąć kioinisefcwen- 
cyii) tak daleko idących, że z człowiekiem, prze
ciwko któremu zwrócona była broń skrytobój
cza, zawarł przymierze dla wspólnej pracy i dla 
wlspólnej służby. Paderewski podał szczerze 
rękę Piłsudskiemu. Nie może i .nie ma się pra
wa podejrzewać, jakoby do dnia dzisiejszego 
paktu tej służby dla Polski nie dotrzymał. Da
wał Polsce chleb, jak tylko można go było 
sprowadzić; dawał Polsce żywność i dawał Pol
sce co miał, to jest wpływy swoje zagranicą.

I wierzcie mi panowie, że to niie jest z mojej 
strony „eaptatio benevolentiiae“ (pochlebstwo). 
P an  Prezydent M in is tró w  w ie, ża ja  a n i m o ja  
p artya  n ie ty lko  od niego niczego n ie  żądam y, 
alo jesteśm y jego p rzec iw n ikam i po litycznym i. 
Nie jest to kompromis z tą ctzęścią opinii1, która 
się boi powiedzieć prawdy. v
A lo p. P aderew ski n ie  nada je  się n a  m in is tra .

Jest to proste stwierdzenie falktu, jest to ko
nieczność uczciwości, jest to wymaga lnik su
mienia, ażeby nie powiedzieć, że w zaślepieniu 
partyjnym podnoszą -się zarzuty ze strony lu
dzi, niepomnych naj oczywistszych nawet za
sług, ale Parni Prezydent ministrów nio jest pre
zydentem ministrów i nie jest powołany do 
prowadzeni,a spraw! mimsteryałnych pod żad
nym kątem widzenia. Jest to wielka gwiazda,, 
ale nie wielki minister! Ma ogromne zasługi, 
ale nie na polu rządzenia. Za długo oddawał 
się wysokim, odległym od życia sferom har
monik ażeby módz poradzić sobie ze stra
szliwym roEdźWiekiem, wśród którego om ma 
być tym wielkim maszynistą, wyprowadzają
cym ład z zamętu.

On ma nawet maniery, przód któremi mu
siałbym go przestrzedz, preestrzedz w interesie 
charakteru naszego życia, publicznego. Mam na 
myśli epizod, który się rozegrał przied kilku 
dniami, o którym czytałem w gazetach. Jakaś 
deputaeya z panem Małolepszym na czole zja
wiła się u Pana Prezydenta ministrów i wypo
wiedziawszy kilka frazesów na temat potrzeb 
wagonów, chleba i tak dalej i dalej, w' odpowie
dzi otrzymała 200.000 marek z prywatnej szka
tuły Pana ministra i zdaje ml się, 3 czy 5 tysię
cy na sól. (Głosy: Brawo, brawu.). Gdyby to 
było z publicznego grosza, to powiedzdiałbym 
brawo, brawo — jakkolwiek powiedział
bym, że nie 200 tyaięc,; , lecz 200 milionów po
trzeba na to. Ale proszę sobie przedstawić, żte 
ktoś z nąs uda się na czele głodnych robotni
ków do Pana Ministra. A on, mój Boże, wycią
gnie 10.000 z kieszeni i powie; maicie dobrzy 
ludzie — pan Małolepszy dostał 200 tys.

Dobry', uczciwy, tkliwy na nędzę człowieka 
prywatny człowiek może sobie na taką rzecz 
pozwolić, ale jabym się zastrzegł, ażeby tego ro 
dzaju zwyczaju dawania pomocy deputacyom, 
występującym w imieniu organizacyi publicz
nych, ażeby takich manier w życie polityczne 
nie wprowadzać, bo to odstręcza każdego, kto 
się ni© chce spotkać a jałmużną z kieszeni pry
watnej piana Prezydenta ministrów; odstręcza 
każdego od chodzenia do niego. Albo nip. taka 
rzecz: Rada Narodowa Śląska przyjechała do 
Warszawy i chce się z p. prez. ministrów widzieć. 
Tydzień czasu trwonią ci ludizie na to, ażeby się 
przekonać, że to jest niemożliwe, Taik nie mo
żna.

Albo weźmy całą iistotę rządzenia. Pan prezy
dent ministrów czuje jako Mik, że tak dalej być 
nie może i powiada: już nie będę dalej rządem 
rządzonym, ale rządem rządzącym. A w tej sa
mej mowie powlilada: ja nie mam programu. 
Jak to jedno z drugiem da się połączyć? Jak to 
w1 takich czasach, w jakich żyjemy bez progra
mu, bez busoli, bez tego, co*p. Seyda nazwał 
chceniem —• chcieć być premierem państwa!?

P rezydent m in is tró w  m usi czegoś chcieć, 
muisi chcieć jasno, publicznie i musi chcieć

mocno i dopiero w tedy ma praw o do respek
tu  politycznego.

W  przeciwnym wypadku jest wszystkim in
nym, tylko nie odpowiedzialnym ministrem.

To też p. premier mówił tak, jak się mówi na 
zgromadzeniu łudowom, ale nie tak, jak się 
mówi do ciała prawodawczego. To podnoszono 
słusznie i proszę panów, to jest symptomem 
tego, że rząd niema programu i nie wie czego 
chce. P. Paderewski powiedział, że nie ma pro
gramu wielkiego, poseł Seyda, usłużnie podpo
wiada mu, że ma program działalności prakty
cznej.

Popa tenty się ma tę działalność praktyczną.
Zygzaki program owe.

Był czas, gdy rząd  był za sekwestaem. Jeszcze 
kiedy wyświęcano monsigtaora Ratti na arcy
biskupa, zdaje się, pan Paderewski był za se- 
kwestrem, przynajmniej tak konwentowi senio
rów doniesiono półurzędownie, że rząd trzyma 
się sekwestru. Wskutek tego zjawiła siię kaciz- 
ka w prasie, żo rząd podaje się do dy misyi, je
śli mu się sekwestm nie uchwali. Ale rząd u- 
mie ii inaczej... Miamowdcie kiedy zlobacizył, ż# 
nie da się sekwestru przeprowadzić, stał się 
przeciw ny -nekerestrowi j  za w o lnym  h an 
dlem .

Przekreślając całą linię polityki ekonomicz
nej państwa, narażając się ma wybuch znaków 
zapytania, co to znaczy? czy macie ten nad
m ia r  zboża, że wolno w ant zdobyć się na luksus  
aolaSjjM  nand ic? , wzbudzając cały szereg nie
ufności wewnątrz i zewnątrz, rew o ltu jąc  
w szyw ała  m ias ta  od g i t y  do dołu, m a jąc  etoK- 
oą kraju p izc A w k o  sobie, co wyraziło się w  u- 
chwale rady miejskiej, rzęd  b rn ie  w  bagno  
wolnego hand lu . Dlaczego? Sądził, że tą drogą 
uzyska wiąketóśe, Otóż wczoraj wieczór wię
kszość się rozbiła i wolny handel jaiko podsta
wa, „caysa turpie", jako  sprawa brudna nie 
może być poprostu podłożem dla stworzenia 
większości w żadnym parflamewcile. Chyba by to 
była większość paskarską, p rzeciw ko  k tó re j 
ca ły  naród pow in ien  odę zjednoczyć i  w ałczyć. 
Wszystkie obliczom ia riządu okazały się w  spra
wie jedynie wielkiej, cały maa-ód obchodzącej— 
chwiejne, beiz żądnej busoli, bez żadnych zasad. 
T a k  nie wolno robić!

P. minister Śliwiński. V ’
Nie wolno robić pół obrotu o 180 stopni w 

przeciwnym kierunku, jeżeli się zajmuje tak 
zdecydowane stanowisko.

Albo pan Minister świeżo zanrilamowany. On 
jest wytrzymały. Tego samego dnia, kiedy o- 
śiwladęzył ,,ja wyciągnę ltonrokwanlćyę, jeżeli 
tego nie uchwalicie', a jemu nie uchwalono, by
ło całą konsefcwencyą, że wyszedł na świeże 
powSetroe i dalej jest i błyszczy swoją żadną 
osobą na ławach młrtósteryatoych. (Gło®: Bo my 
uchwaliliśmy).

Potulny Sejm. •«!-
Rząd stoi przed parlament em n ajpotulnie j - 

szym w świecie. Dużo już parłam entów w i
działem w życiu swojem. Ąle proszę panów 
tok potulnego parlamentu, jak maisz, migdale 
w Europie panowie nie anajdzifecuie. (Głcsy: Pan 
widziałeś tylko niemiecki pewno). Pai)ament, 
który nie ma nigdy przied sobą rządu, \varla- 
inent, który stosy iinterpelacyi wnosząc, u \i o- 
traymuje na nie odpowiedzi, parlament, kiNry 
od rządu w: najważniejszych komisyoch 
wielokrotnie domagać się a coraz to rosnącą e- 
nargiitą samej obecności już nie ministra, laik 
choćby najiskromniejszego przedstawiciela rzę
dowego, parlament zostawiony sam sobie, par. 
lament, w którym można iść rw tę lub iinnę. stro 
nę, w którym trzy razy na dzień zmieniają się 
oryentacye, wiatry polityczne; parlament pe
łen niespodzianek, parlament niedośw ća dczony 
i młody, parlament, wybrany praeiz naród w 
znacznej części, który nigdy nie wybierał do 
parlamentu, taki parlament wymagałby stałej 
obecności prezesa ministrów, taki parlament 
wymagałby codziennego zetknięcia się Wyso
kiej Izby z Rządem w kuluarach i komisyacli. 
Zamiast tego, cóż mamy przed robą? Mamy 
jeszcze gorszego dyletanta, niż Sejm. Mamy en- 
tuzyastę, mamy człowieka, którego można ko
chać, ale nie na ławie rnirństeryalnej.
Mamy człowieka, któremu wszystkie kwiaty 
Rzeczypospolitej Polskiej ofiarowałbym, byłe 
nie siedział tylko na Ławie miinisteryalnej.

Histcrya z Peplowskim.
Przecież to co było z aferą ministra pracy i 

opieki społ. nazywał się, zdaje się, Pepiowski, 
przecież to było widowisko dlatego, że p. pre
zes ministrów mianował człowieka, któremu za 
parę dni miała warszawska Rada Adwokacka 
wytoczyć dyscyplinarne dochodzenie aż w 5 po
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dobno wypadkach. Okazało się, że ten człowiek 
sam niebards© na razie wierzył. Jednak nie o* 
trzymawszy jeszcze jednego podpisu, bez któ
rego ministrem być nie mógł, zwąc bał pismo 
nosem i na drugi raz do ministeryum nie po
szedł. A byl tam już cały kinematograf dla tej 
tragifarsy przygotowany i podczas gdy kitka u- 
rzędniczek miało ofiarować panu ministrowi 
Pepłowskiemu kwiaty, za kwiatami miał pra
cować aparat kinematograficzny, ażeby tę nad- 
farsę, farsę mmisteryalną, f?>zss ministra 7. po
myłki uwiecznić.
; No i  co? Czy pan  P aderew sk i w ytłum aczy! 
o p in ii publicznej choćby jed n ym  siew em  całą  
tę aferę? Broń Boże. Pan Pepłowski powiedział, 
że pan Paderewski znał jego ojca czy jego ćtzia* 
dka, więc naturalnie pewny był, że chciał jego 
mianować ministrem. Dlaczego cennej postaci 
p. Pepłowskiego nie widzę na ławie ministrów? 
Gzy odwołano ten dekret, czy wytłómaczono to 
publicznie? Broń Boże. Ponieważ p. Pepłow ski 
przez pcmyłkę był podobno mianowany, bo to 
jest najłatwiejsze wytłómaczenie, bo podobno 
miano innego Pepłowskiego mianować — prze
to  gdy w  3 dni później miano mianować mini
stra rolnictwa i wybór padł podobno na p. Ra
czyńskiego, przeto zwrócono uwagę i zaczęto 
badać, który to Raczyński czy Józef czy Ale- 
ksander. Utworzyły siię diwie partyę: jedna
twierdziła że Józef nic nie w a r t i  że to pewno 
Aleksander będzie ministrem, dru ga  to samo 
mówiła o Aleksandrze i Józefie. A ponieważ nie 
ekcda.no się znowu sparzyć, więc żadnego z Ra
czyńskich nie mianowano i  do dziś dn ia  n ie  
m a m y  przed sobą m in is tra  ro ln ic tw a  i  n ie  m a 
m y  przed sobą m in is tra  pracy.

M in is te ry a  bez m in is tró w .

Ja widzę, że panów ta farsa bawi, ale czy pa* 
nowie zdajecie sobie sprawę, co znaczy m in i
s te ryum  bez m in is tra , bez kierownika, nawet 
bez zastępcy ministra tak, jak to jest z ministe
ryum pracy. Będę miał możność panom wyka
zać, co to znaczy takie ministeryum, a wów
czas panowie zobaczą, że tu się odbyła jakaś 
lekkomyślna gra, poza którą to g rą  są złowro
gie jakieś zamiary nie pana prezydenta mini
strów, nie pana Paderewskiego, ale złowrogie 
zamiary innych czynników. J

P . L in d e , „m a ły"  i  „duży" T rąm p czyń sk i Ud.

[ A  teraz przejdę rzeczyw iście do farsy , m iano* 
wicia do pana m in is tra  poczt i  te legrafów , ho
norowego prezesa stowarzyszenia filatelistów.

17 października wniosłem interpelację do 
Rady Ministrów, prosząc ją, ażeby oddala spra
wę grubych nadużyć pocztowych sądom zwy
kłym. Niczego więcej nie żądałem ja k  tylko te
go. Przytoczyłem zbrodnicze zaiste fa k ty , gdzie 
w yso k i u rzę d n ik  n a m a w ia ! w  to w arzys tw ie  a- 
ferzystćw drugiego u rzę d n ik a  pocztowego, aby  
zro b ił tanią edycja m arek , ażeby zniszczyć po
ża rem  klisze i  ażeby m ilio n o w ą  fo rtunę m ożna  
była zrobić na tych m arkach .

Przytoczyłem dokładnie imię i nazwisko czło* 
Wieka,*,który jako urzędnik pocztowy, wysoki, 
jako kontrolor wziął ostatnie 42 marki 10-koro- 
ncwc znajdujące się pa poczcie krakowskiej 
marki austryackie i zauważyłem, że w gaze
tach niemieckich kurs tych marek, przepisa
nych niebiesldemi i czarnemi literami: „Pocz- 
;ta polska", że kurs tych marek zam iast 10 ko
ron  podniósł się do 4 i  6 tysięcy m a re k  niemics 
c-kich. Przytoczyłem clane, w których bra t ro
dzony p. ministra jest jedynym człow iekiem  
oprócz rządu polskiego, który ma pewne gatun
ki marek znane ped nazwą —  „nom de guerre"
’ — „Małego Trąmpczyńskiego", przytoczyłem, 
że za „W ielkiego Trąmpczyńskiego", dawano 
12 tysięcy dolarów, przytoczyłem, że pan m in i
ster miał u siebie 480 m arek, które wyliczy
łem w jakich warunkach znalazły się, przyto
czyłem, że pan minister bez aktu Rady M in i
strów ofiarował Białemu Krzyżowi dobro pań* 
stwa, dochodzące do 2 milionów marek pol
skich, że wynikły z tego wskutek nieświadomo
ści czynników, kierujących Białym Krzyżem, 
skandaliczne poprestu stosunki handlowe.

Wszystko to przytoczyłem w formie przyzwo
itej, przytoczyłem, że nie obchodzi mnie przy
należność polityczna pana ministra poczt i te
legrafów, bo nie wiem do jakiej partyi należy. 
Dla dopełnienia humoru otrzymałem przed pół 
godz. od Rady Ministrów dwa słowa: dajemy 
•panu odpowiedź na pańską, interpelaeyę, od
powiedź jssf hapisana przez togo samego m io i*  
stra, którego ja obwiniam i  p rzeciw ko  k tó rem u  
żądam śledztwa,
! Tc są chyba kpiny! O argumentach, których 
używa pan minister poczt i  telegrafów w lej
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odpowiedzi, nie chcę mówić, bo zanadto pobie
żnie ją przejrzałem, ale będzie sposobność po
kazać, że minister poczt i tel. nie jest na ta by w 
tym kraju niezdrowej żądzy zbogacenia się, 
rozszerzała się skandaliczna gra i nżlotaż fila
telistyczny i to są skandale, gdyż powiadam, że 
za markę, która tutaj mogła być rozdana aa 
pamiątkę, albo sprzedawana za 10, 15 lub 25 
fen., płaci się dziś 3 do 4 tysięcy marek pol
skich.

Jeżeli już chcecie uprawiać grę, jeżeli już 
chcecie uprawiać ażic.taż, niechże się to odbywa 
na Boga, fcez autorytetu urzędowej imNyinoyi, 
niechże się to nie odbywa na koszt dobrej sławy 
Republiki, którą jednym tchem nazywa się wiel 
ką, wspaniałą., a jednocześnie poniża się dc rzędu 
republik, środkowo, czy południowo-amerykań
skich z epoki ich moralnego upadku i robi się 
to w biały dzień, doprawdy, £a użyję tego sło
wa — bezwstydnie! . . 4 ; ,, Uwł;/::.

M aszyna rządow a zaSaizn sto ja k  p ija n a .
Proszę panów, a mięusy mmiateryami czy 

niema ciągłe walki, czy ministeryum zdrowia 
publ. nie walczy z ministeryum opieki spoi. i 
ochrony pracy, czy nie wyrywają sobie depar* 
tamentów i  potajemnie nie odbywają się in
trygi? Na jakim to tle wyrosło? Z pewnością, 
że ja niechcę obwiniać żadnego z panów mini
strów osobiście. Daleki jestem od tej płytkiej 
metody, żeby widziieć przyczyny tylko w jed- 
noistkach, jeżeli te zjawi śŚs są tak masowe i 
w tak olbrzymiej ilości.

A pan prezydent ministrów, nie będąc fakty
cznie prezydentem ministrów będąc nieobe
cnym przez dwie trzecie czasu, zdała od spraw 

) i nakazując sobie zdawać sprawozdania i ccze- 
r kiwać swicich decyzyi z zagranicy tutaj, w  stra* 

siziliwej mierze przyczynił się do tego, że aparat 
rządowy jest rozluźniony we wszystkich sta
wach i  połączeniach i  teraz, kiedy przyszła bie
da, teraz, kiedy przyszły burze, teraz kiedy 
trzeba, aby człowfiek stał przy człowieku, -Jjy 
maszyna nie zawiodła, teraz maszyna ta zawo
dzi, toczy się jak pijana od plota do plota. To są 
skutki zaniedbywania swoich obowiązków, któ
re trzeba było wykonywać tak, jak wykonywał 
inne obowiązki wzięte na siebie ten sam pre
mier pan Paderewski. (Głos: był zastępca). Mó* 
wiłem tutaj, że p. premier żądał, by czekano 
na jego decyzyę z Paryża. '

Sabotow anie M in is te ry u m  pracy.
Przechodzę do naszej administracyjnej tra* 

gedyi. Weźmy Ministeryum, które w  dzisiej
szym czasie pow inno być źren icą  oka naszego,
mianowicie Ministeryum pracy, Ministeryum, 
w  którym mamy skoncentrow aną opiekę aad  
pracą, nad tym bezsprzecznie przez wiszystkich 
uznanym skarbem polskim, nad  s iłą  polską, 1 
nad przyszłością polską.

Cóż my widzimy. Lada kiep dzisiaj, lada urzę 
diriczyna z różnych dykasteryi pozwala sobie 
na uwagi pod adresem ministeryum pracy, jak 
gdyby to było jakieś ministeryum bolszewickie, 
komunistyczne, drogie i t. d. (Glosy: Tak jest—« 
wesołość. Ks. Dziennicki: Bardzo dobrze pan o- 
kreślił). Powiedziałem, kto ciska się na Mini
steryum pracy.

Ja się temu nie dziwię, skoro z publicznej fcry 
buny p. prezydent ministrów, zupełnie ja k  m ó
w ca zgromadzeniowy wystąpi! przeciw  swem u  
własnemu ministeryum. P. premier zapomniał 
o tem, że jest szefem rządu, że on może zarzą
dzić śledztwo dyscyplinarne i każdego wroga 
państwa, o którym się przekona, że występuje 
jako wróg państwa, może z urzędu wyrzucić. 
Zamiast tego p. 'premier wchodzi na trybunę i  
skarży się na urzędników X. XI. rangi, którzy 
się mają bawić w komunizm, i  w  bardziej nie
przyzwoite rzeczy, niż komunizm. T a k  żaden 
prezydent ministrów nigdy n ie  postępował.

Rezultatem takiej polityki jest jak już wspo* 
mnialem, mianowanie ministra; temu ki&rowni 
kowi, który nie jest nawet zastępcą ministra, 
odjęta jest możność usunięcia danej jednostka, 
odjęta jest meżność zaangażowania, odjęła jest 
możność wszelkich przemian. Zostawiono zatem 
z całą premedytacyą, wśród radości „postępo
wej" prawicy, (aluzya do słów p. Seydy. Przyp. 
Rai.), czyli jak was nazywa’-a -.czarnej rcr.kcyi", 
zostawiemo to ministeryum na to, ażeby praca 
była sparaliżowana.

Równolegle z dzikimi wnioskami, zglaszano- 
mi przez różnych przemysłowców, Cr, których 
przemysł bez żandarma i nahajki jest utopią, 
równolegle z fem odbiera się temu ministeryum 
jedną pozycyę po drugiej. Zamiast C3 k:~pekto- 
rów pracy przyzna je się mu zaledwie połowę, 
nie oddaje mu się inspektorów przemysłowych, 
którzy odpowiadają inspektorom . pracy, l aka
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podwładnych organów w Galicyi. Równocześnie 
rozpoczyna się się atak lekarzy na kasy cho
rych, stawia się na jednej linii .iteres 3 tysięcy 
lekarzy i 10 milionów ubogiego ludu.

Dochodzi do skandalu europejskiego, że sto
lica niema dzisiaj gdzie pomieścić kasy cho
rych. Pytam panów kolegów z Poznańskiego i  
Galicyi, czy nie uważają że to jest skandal stra* 
szliwy, że to jest hańba naszego kraju, jeśli 
chory górnik dostaje dzisiaj 60 fen. dziennej 
zapomogi wskutek nieistnienia kas chorych.

Pytam się panów, dlacir.-eo to się roh>;? _>* 
imię tej samej maksymy, w imię której prze
mysłowcy powiadają, że robotnik ma im buty 
całować, zanim dadzą mu procę, że robotnik 
jsrt zależnym od nich, że oci są panami w 
fabryce. —• W  imię tego samego feudalizmu 
przemysłowego, który zbankrutował w  całym 
święcie, i który u nas musi zbankrutować.

Robi się wszystkie eksperymenty, krytym 
sztychem niszczy się instytucye, narażając się 
na podkopanie autorytetu, byle tylko minister 
pracy nie miał władzy. K oroną tego w szystk ie
go jest poddanie fu n k c y i m in is te ry u m  p racy  w  
pierw szej i  d rugie j in s tan cy i ped rozka.ry bezpo 
ś ro łree  i  odpowiedzialność starostów i  w ojew o
dów, Do czego to prowadzi w  prak tyce , to po 
wiem tyle tylko, że znany jest wypadek, gdzie: 
umowa między przedsiębiorcami i  ro b otn ika*  
mi, której rezultatem był powrót do p racy  32 ty,' 
sięcy górników w Zagłębiu, któ re j re zu lta te m  
była wydajność większa procy, k tó re j re z u lta 
tem był wreszcie węgiel dla całej Polski, gdzie, 
ta umowa przesłana małemu p rc w in c y o n a la e -i 
mu komisarzowi p. Pękosławskiemu do w y d ru -i 
kowania, spotkała się tam z ta k ą  k ry ty k ą , Ż9 
gdybym ja był ministrem i mój ro zkaz w y d ro -;  
kowania tego w urzędowej gazecie m ie jscow ej j 
do wiadomości robotników i  n ie ro b o tn ikćw , ia  
ta umowa obowiązuje, żeby mój ro zkaz pow ta
rzam podległ krytyce mojego podw ładnego,' 
której rezultatem było, że on tego ro zk a zu  a l t  
w yd ru ko w a!, to cisnąłbym 100 ra z y  tę rzekom ą* 
godność i  rzekomą władzę pod nog i p. prem ią-] 
nowi. bo doszło do tego, że wszyscy panow ie  ras 
rem  n ic  m acie ad m in is tra c y jn y c h  organóuf 
tv sw oim  rę k u . :u ‘i

. R ząd jes t żerem i
R ząd n ie  jest a n i rządzonym , a n i rz ą d z ą c y n k  

rząd  jest zerem . W szys tk iem  są s ta ro s to w ią ] 
k tó ry m  m iejscow a szlachta i  poskarżę d y k tu 
ję  co m a ją  robić, (O k lask i n a  leiwicy). R ząd  d a *' 
wm> s trac i! swój a p a ra t. ')

Są stare przysłowia, że konia, żony, strzelby* j 
nie pożycza się sąsiadowi, ani p rzy jac ie lo w i, a . 
ja powiem, że u rzęd n ikó w  swoich n ie  ustępuje  ; 
się żadnej M asie  bezkarn ie , a  zw łaszcza ta k ie j 
klasie, k tó ra  d zis ia j w yzysku je  do k r w i  sytua
cyę, k tó ra  pow iada: „ te raz  alb® n ig d y !" , k tó ra  
z zaciekłością gracza rzu ca  w szystko  n a  k a r t ę /

Oddaliście panowie a p a ra t do bdcia p a ro b /  
Łów, oddaliście swoje bagnety, oddaliście de-, 
krety swoje do łamania żeber biednej służbie^  
stłumiliście, jak się szczycił pan premier, s tre jk ] 
nędzarzy i  biednych, ale zdemoralizowaliście^ 
swój aparat władzy do tego stopnia, że on jud] 
nie posłucha was, ale będzie słuchał tego, kto ] 
socyal nie jest u góry i  będzie kpił w żywe oczy;, 
obłudnie lub brutalnie z waszych rozkazów.; 
Oto są s k u tk i rządzen ia  przez depeszo i  przez  
k u ryeró w  k ra je m  30-m ilionow ym , krojem, k tó 
remu trzeba ręki, krajem, w którym trze-] 
ba być napoły w automobilu i przy a p a ra -j 
cie telegraficznym, krajem, któremu nie wy*.' 
starcza powiewanie chorągwiami, któremu nie 
wystarcza urywanie balkonów, któremu nie; 
wystarczają kwiaty i te komizmy wszelkie, w;j 
którym trzeba dzień i noc stać na straży i  stać 
na służbie tych, którzy tej straży i służby po
trzebują. Nie wolno nami rządzić w ten sposób,’ 
jak sądził, że wolno —  pan prezydent mini
strów Paderewski. ..

U rzędnicy, o ile  m ogą, u c ieka ją .
Doszło do tego, że w chwili kiedy Rząd chce 

być silny, kiedy Rząd chce rządzić, co po 10 m i«  
siącach b rzm i wprost niebywale, z chwiilą kie
dy Rząd chce rządzić, niema aparatu do rzą
dzenia już z tego jednego pcwodu; a z drugie
go powodu, że zaczyna się ucieczka kierownl-, 
czyeh czynników inteligencyi z Rządu. Nawet 
najmarniejszy handel i przemysł jeszcze może’ 
kierownicze swoje stanowiska opłacać dwu kro* 
tnie tak wysoko, jak Rząd polski. Urzędnik; 
skromny, który dostaje w Rządzie 900 mk., I; 
który za tc 900 mk. meże dzisiaj umrzeć z gło
du tylko, jeśli nie kradnie, ten urzędnik w ka
żdym kantorze bankowym, handlowym, czy fa
brycznym dostanie 2 .000, 2 i  pól do trzech tysię
cy marek,/ (Dok. nasM./
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Z e  S S ąska  C ie s z y ń s k ie g o .
Strejk generalny, albo ultimatum polskie.

Poprzer cały Śląsk Ciesayń&ki — pisze Ro* 
bołtnik Śląskji“ — huczy fala gniewu ludowe
go! — Dość już tycli męczarni! Czesi stosują 
wctbec nas zasadę bismarkowską: „Postępujmy 
uczciwie, jeżeli nam to przyniesie korzyść; je
żeli zaś postępowanie nieuczciwe przyniesie 
nam więcej korzyści, postępujmy nieuczciwie!11

Tych prusaków słowiańskich traktowała do
tąd Warszawa w tękawic.r" ach.
O statn ie m a lzg i Paderew skiego do Czechów  
b y ły  c iężką obrazą lu d u  polskiego n a  Ś ląsku

Dziś — dodaje „Robotnik Śląski1* — posiada* 
my półmilionową, wypróbowaną armię — to 
już nie styczeń r. 1919. 5-cio milionowy narodek 
czeski, chorujący na manię wielkości, znaleźć 
się micże w ciężkiej, krytycznej sytuecyi. Ar
mia zaś czeska, która ćwiczyła się przez całą 
wojnę w podnoszeniu rąk — pokazała na Sło- 
waczyźnie, że umie tyiłko brać w skórę i  ucie
kać!

Słowacy i  Niemcy w  czeskiej armii bić się 
nie będą za czeski dom niewoli —  owszem po-

Cicsryń&kim. To też nie mogąc się doczekać po- mogą do jego rozwalenia! Czasi więc, o ile ma- 
m ocy z  Warszawy, Śląsk Cieszyński postanowił 
wystąpić sam do walki. Gaerf zagrożeni straj
kiem — ulękli się! ZgdisSi cię na wypuszcze
nie wjięźniów i  zaprzes tanie represyi wobec 
prasy polskiej. Malakainie zwyczajem swoim 
jp p aifflMaltt 5®c

Struna, pękło! Sia.rd«o ilcnuie zebrana konfe* 
im cya mężów i.afia®iia P. P. S. i organizacyj 
aaiwołdowych robomaków śląskich, po długiej i 
burzliwej dyskusji postanow iła  przystąpić do 
politycznego strejku generalnego n a  całym  Ślą
s k a  C ieszyńskim . G dy poddano uchw ałę pod 
glosowanie, wszedł na salę obrad przewodni-

ją trochę oleju w  głowic, będą musieli ugiąć się 
| O ile nie zabierze się do debat z r irn j Piłsudski 
| i nasza armia!11 , :

| Miia lii i l i i i  d M i
Z Cieszyna donoszą do Warszawy:
„Czesi przygotowali nowy „błuff11 dla pozy

skania w szczególności Niemców cieszyńskich, 
tudzież oddziałania na ogół ludności w celach 
plebiscytowych. Z Pragi donoszą, że na posie
dzeniu komisyi konstytucyjnej zgromadzenia 
narodowego przedstawiciel rządu czeskiego, dr

ie rsa  uczyn ićozący głównego komitetu plebiscytowego tow. ^ ^ e d z i z i ,  że rząd
poseł Kunicka, i  zawiadomi , ze v\łaśme zostało | z cieszyńskiego okrąg administracyjny samo- 
UchwaionGin przez aejm ultimatum do repu- . ^zjeiny z siedzibą w Cieszynie i to okrąg ten o* 
Witki czeskiej w sprawie represyi wobec luuno- j trzyma notwe linie kolejowe, mianowicie z Pru-
óci polskiej na Śląska Cieszyńskim i poparte 
tegoż ultimatum ctdpowiedniemi zarządzeniami

Wobec tego decyzją w  spawie terminu ewen- 
toainego wybuchu strejku oddano w ręce Ko
mitetu Obwodowego P. P. S. —  Rezolucya ta 
brzmi następująco:.

Konferencya plebiscytowa mężów zaufania 
P . P. S. i  organizacji zawodowych, odbyta w 
i&niu 20 listopada, podtrzymuje uchwałę konto* 
renc jd  frysztaefciej z dnia 3. listopada i uchwa
ły Komitetu obwodowego i  poleca K . O., ażeby 
n a  wypadek, gdyby w ładze czeskie poza linią 
d em arkacy jną  w  najbliższym czasie n ie  zaprze- 

;:feą ta ły  uprawiania, ropr^indi, te re ra  i  areszto
w a ń  za agitacyę p lebiscytow ą, za czytanie i  kfil- 
portow anto pism i  broszur polskich prokla
m ow ać s tre jk  poEfcyezny, w  k tó ry m  m a ją  w ziąć  
adadal robotn icy wszystkich przedsiębiorstw 
przem ysłow ych n a  ca łym  ś lą s k a .

Konferencya jest ślwfcdomą ekonomicznych 
skutków, jakie przynieść może .strejk dla czę
ści społeczeństwa w Polsce; jednakże jest prze* 
świadczoną, że wobec bezskutecznych i niedo- 
titatec znych totychazasowych toadfców dla o- 
brony pokrzywdzoaej ludności polskiej, jedy
nie tylko proklamowanie strejku generalnego na 
całym Śląsku zmusi społeczeństwo polskie io 
podjęcia stsmcwcEych kroków w celu przywró
cenia równouprawnienia w działalności oby. 
watelskiej i  praw politycsx.yoh ludności pol
skiej poza linią dcmarkacyjną.

chnej przez Skoczów i  Wisłę do przełęczy Ja
błonkowej, z Cieszyna przez Błędowice do 
Frydku, z Frysztaku przez Iio.’ yzyce do Sko
czowa i wkońcu z FrySiZtatu przez Kończyce 
Cieszyn do Oidrzychowic.

W  ostatnich dniach rozpuścili Czesi sforę, a- 
gitatorów w części Śląska, ' sadzonej przOz 
wojsko polskie.

.Wyzyskując ciężkie stosunki aprowizacyjnz. 
(Tu na rękę Czechom idą a: raryusze polscy i 
ich praktyki woinopaskarskie. red. Nap.), chcą 
sformować tu ze swych zwolenników deputacyę 
która ma wybrać się d. 5-go grudnia do Pragi, 
aby żądać od Masaryka ratowania rzekomo od 
śmierci głodowej i przyłączenia ślązka bez ple- 
hdscyfbu doi Rzeczypospolitej czeskiej. Agitatora* 
wie mają do roz^orządzonia wtolkie sumy pie
niężne, któremi hojnfie szafują, obiecując kar 
żdemu pokryć koszta podróży i utrzymania w 
Pradze.

Z Frydku donoszą, że często komitet plebiscy 
tciwy czyni tam wielkie przygotowania, skupu
jąc  stroje góralskie i śląsko-cieszyńskis, aby 
przystroić w nie ja k n a  j w ięcej łu d z i swoich, k tó 
rzy  w  Pradze będą g ra li ro lą  ś lązaków  z pod 
Cieszyna i  Jabłonkowa, w razie gdyby agitato
rom czeskim n(ie udało się 'kłonić w iększej 
liczby prawdziwych ś lązakó w  do podróży da 
P rag i.

Strejk górników w Ameryce.
Jak donoszą ostatnie wiadomości, strajkują

cy górnicy są zdecydowani nie ugiąć się przed 
gwałtami i trwać w strejku aż do zwycięstwa. 
Bardzo przygnębiające wrażenie wywarła w sfe
rach kapitalistycznych odezwa, wydana przez 
„American Federation of Labour" (Amerykań
ska Fedetracya Pracy). Organizacya ta stała do
tąd na gruncie możności pojednania interesów 
robotników i przedsiębiorców. Prezes jej S. Gom- 
pers, nie ukrywał swej niechęci ku socyalizmo- 
wi i „A. F. of L .11 pod jego kierownictwem była 
w zatargach między pracą a kapitałem, narzę
dziem rozbijania^ jedności robotniczej, w rękach 
kapitalistów.

Obecnie, pod parciem z dołu, wydała odezwę, 
w której oświadcza, że strejk górników jest u- 
spraw i edliwiony i „A. F. of L .11 popierać o o bę
dzie całą siłą. Postępowanie rządu nazywa ode
zwa „ ab soi u {ystyeznem, n i.eusprawiedliwiatoeni 
i  bez precedensu w historyi11. Świadczy to wy
raźnie, że gwałty kapitalistycznego rzędu, któ
rymi tak się cieszył i zachwycał organ z'u licy 
św. Tomasza, nietylko nie osłabiły ruchu robo
tniczego, ale pchnęły weń najbardziej dstąd 
ugodowe organizacye robotnicze.

Książki nadesłane.
N ak ładem  L u d ow ego  T o w a rzy s tw a  W y d a w 

n iczego  w yszed ł K a len d a rz  lu d ow y  na rok  1020. 
Z a w ie ra  on poza częścią  k a len d a rzow ą  now ele  
A n a to la  F ranca , Baizaca , w ie rsz  A . G w ikow sk ie- 
ko p. t. „P o w ita n ie  P o ls k i11 i  a rtyku ł tegoż

przedstawiający krótko dzieje ubiegłego roku 
-od chwili klęski państw centralnych, dział hu
morystyczny, wykaz naczelnych władz państwo
wych i członków Sejmu ustawodawczego, ta
ryfę pocztową oraz poradnik lekarski.

Prowokator, powieść Józefa Gonradm&azzeni® 
wskiego w  tłomaczeniu Felicyi Nossig nakła
dem Ludowego Towarzystwa Wydawniczego v, c 
Lwowie.

Mało posiadamy w języku polskim tłómaczeń 
Conrada, znakomitego angielskiego pisarza, zan- 
giizowanego Polaka Korzeniowskiego. Polskości 
zostało w nim mało. zaledwie znajomość sto
sunków w państwie carskiem i większa niż zwy
kle u rodowitego Anglika doza zrozumienia dla 
dążeń rewolucyjnych, zdradza, że kolebka Joe- 
go Conrada nie w Anglii stała. Wysokiej war
tości jego powieści nie tworzą też żadne polskie 
renimisc&ncye, których w  Prowokatorze np. 
wcale niema, ale olbrzymi talent artystyczny i  
głęboka, a niezmiernie prawdziwa psychologia 
jego postaci.

W  Prowokatoize cała uwaga autora skupia 
się ąia postac i ty tu łow e j, je go  upadku  w  zb ro
dn ie i skrusze. Bez żadnych  zbytecznych  słów 
baz s& aip iąeych  n e rw y  efek tów  czysto lite ra c 
k ich , tak  u lub ionych  w dzis ie jsze j lite ra tu rze  
ro zw ija  się przed  oczam i c zy te ln ik a  io s  C y ry la  
Rammowa, cz łow iek a  g łębok ie j in t e l ig e n c ji  
w ysok ich  zdolności, n iepozbew iom sgo uc-.uć 
szlachetnych , k tó ry  stal się p row oka to rem  ca r
sk im , i szatanem  zbrodn i i obłudy, m im o, że nie 
b y ł z n a tu ry  n ikczem nyn j, a.ci p od leg łym  o-Sjaię- 
łn o .'r  'om  'p row adzącyn i zw y ld c  do zbrodn i. Spo- 
fcojuy, z rów n ow ażon y , b ezn am iętn y  R azu m ow  
m ia ł być zn ak om itym  uczonym  d a w n y m  i  sza

nowanym, a został prowokatorem w służbie o- 
cbrany, bo chciał żyć, bo był wolny od namię
tności nietylko nizkick lecz i szlachetnych. Du
szą jego włada niepodzielnie instynkt samoza
chowawczy i ten prowadzi go ze zbrodni w zbro
dnię z nieubłaganą konsekwencyą, aż doprowa
dza do tego, że człowiek, który z wyżyn swojej 
inłełigeraeyi z ironią i pogardą na zapaleńców i 
ich wałki spoglądał, sam sobą pogardzać musi. 
I ta wewnętrzna pogarda staje mu się straszną, 
piekielną męką. Napróżno usiłuje zagłuszać się 
ironią, tą ironią, która jak mówi jedna z posta
ci powieści, jest negacyą wszystkich zbawczych 
inistynhtówg wszelkiej wiary, wszelkiego poświę
cenia i wszelkiego czynu11, wyzwolić się z sieci' 
ełia może tylko przez przekreślenie instynktu sa
mozachowawczego, przez skruchę i pokutę, a te
go właśnie uczynić nie chce. Jest „opętany przez 
zło11 i stoi na drodzo do ostatniej ohydnej zbro
dni, uwiedzenia siostry człowieka, którego wy
dał na śmierć, uważającej go za bohatera, ale tu 
kończy się panowania zła. Miłość do nieskończe
nie czystej i szczerej kobiety wyzwala wreszcie 
duszę Rozumowa, z „ślepoty złości i  nienaw iści11. 
Wyznaje kim jest i zostaje zdruzgotany, ale woi- 
ny od kłamstwa i jarzma zbrodni. Powieść koń
czy się akordem optymistycznym, wiarą, że iskra 
anielska śpi w każdym najbardziej nawet upa
dłym człowieku.

Prowokator nie jest powieścią rewolucyjną, 
nie iest nią tem więcej, że autor pochłonięty po
stacią głównego bohatera skarykaturował zu
pełnie postacie rewol ucyonistów, ale jest arcy
dziełem śmiałej psychologii, nie wahającej się 
ze śwMi&m zapuścić w ciemne labirynty najpo
dlejszej duszy. Przyswojenie go literaturze pol
skiej jest prawdziwą zasługą Ludowego Towa
rzystwa Wydawniczego i dobrym prognosty
kiem przyszłej działalności młodej instytucyi.

Z Wydawnictw.
Trybuny Nr. 6 wyszedł i  zwiera: Artykui 

wstępny p. t. „Ani na lewo, ani na prawo11. Za 
motyw służy tu porównanie frazesu posła Mi
zery, który zdetonowany sypiącymi sdę nań do
cinkami i poduczy mu ją c yini go oklaskami, 
zwłaszcza, że i bez tego pocił ię bezradnie nad 
swoją mową, nagle huknął: Polski chłop nie 
pójdzie, ani na prawo, ani na lewo, tylko — 1 
środkiem. Banalny ten frazes ulżył mu tylko na 
•chwilę, bo skoro spróbował c'-reślić ten „śro
dek*1 musiał wnet skończyć wśród wesołości 
całej Izby11. tk 

Tego samego wybiegu chwycił się p. Pade
rewski i  wykręcając się sianem frazesu: zawo
łał: „Polska nie pójdzie oni na lewo, ani na 
prawo, lecz naprzód11 — Efekt wypadł tak sa
mo mizernie11...

Następne artykuły tworzą: E. Lipińskiego: „O 
psiziom życiowy polskiej klasy robotniczej11. Bez 
podpisu: „Międzynarodowa socjalistyczna ko
misya Międzyparlamentarna11. Hipolita Śliwiń
skiego: „Abdykacya R. R. (karlim z pamiętnika 
na temat abdykacyi Rady regencyjnej), j. Hem- 
pla .„Sztuka i Socyaiizm (ciąg dalszy). P. L.: 

„Bolszewicy i Denikin na Ukrainie11.
D robn ie jsze n o ta tk i o ra z  2 sonaty i dalsN' 

C iąg n o w e l Z. K is ie lew sk ie go  „S io s tra  M a r y i ' ' 
sk ład a ją  się n a  ob fitą  i u rozm aiconą  treść n.t- 
mery.

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO.
■ Z  k ó ł ak ad em ick ich  o trzym u jem y  następu ją 
cy  kom un ik  at:

K o led zy  i  K o le żan k i!
B y ły  Z a rzą d  Zn icza  i  K c ła  P ra c y  Społecznej 

w zy w a  wssystkich s łuchaczy i  s łu chaczk i w y ż 
szych  zak ład ów  naukow ych  sto jących  na  g ru n 
cie pań stw ow ośc i p c lsk ie j i  zasad  p ra w d z iw ie  
d em ok ra tyczn ych  do p rzyb yc ia  w  dn iu  27 iistos 
pada o g. 7 w. na reo rga n iza cy jn e  zebran ie do 
•lokalu „K u ltu ry  Po lska" iT e rya ń ck a  S-S I. p. z 
b ram y.

P ń ń S G IW  N A B O Ż Y C aG IS  r iS S fA U R A T O -  
% $ W  l  K A W S A & Z J i. M ag is tra t k om u n iku je  nam. 
W  ostatnich czasacb stwicwlzonr, że niektórzy
iHfslauratorzy i  kaw.ia.rze nie j.i • .-strzegaia cenni
ka potraw i napojów, zatwierdzonego przez Magi- 
sirar lecz pobierają za potrawy i napoje ceny wyż
sze przez nich dowolnie ustanowione. Wobec lego 
Magistrat przypomina, że wolno i,obierać w prze- 
raja.o gospodnio-szynica-rskim za 
je i},, ko takie ceny jakie zatwicn. . i 
mysi. wa l-szej instancyi.

Zat wierdzony przez władze rem  
szczo.ny w lokaju r r z n u : y s i r .w y . 
cznem. Równocześnie wzywa sic 
kaw iarży do  .przestrzegania z cań 
nika potraw i napojów przez ,M; drat zatwier- 
dznneao Nad p-rzestrzesaniem niniejszego obwiesz-

potrawy i napo- 
••iła władza prze,

ma być u:nie-
.. g i.ię.; nc u wklo- 

: rstauraicrów i 
ścisłością cen-



P o d T O j n i f  p r o s  r a m i i  I P r e n m j r  r a s !

Z I E L O N A  T R U C I Z N A
(Ofiara namiętności).
Włoski dramat kryminalny, oraz

W Ł A M Y W A C Z  WBREW  W O L I
wyborna komedya detektywiczna ze znakomitym komikiem Vigo Larsenam wystawia

dziś po raz pierwszy

Kinoteatr „SZTUKA“ , Hotel Saski, ul. św. Jana 6 .
czcnia czuwać becłą orsrana Lontrolne Magistratu i 
policyi. Niestosujący się będą barani wysokiemi 
grzywnami pieniężneini względnie aresztem iub 
wreszcie odebraniem kcncesyi. Publiczność ws vla-. 
snym interesie winna donosić o nadużyciach wy
działowi III c. w Magistracie lub do biura lichwy 
w Dyr. policyi. Z naszej strony ośmielamy sio do
dać, że rozporządzenie to wtedy tylko da dodatnie 
rezultaty, jeśli i władze z całą surowością tępić bę
dą nadużycia paskarzy.

WAŻNE DLA 'WETERANÓW 18S3 3 183i R. 
praż wdów po weteranach, przynależnych pod 
względem zaopatrzenia do iifijeraluej Ekspozy
tury S. O, w Krakowie. Ministerstwo spraw woj 
sitowych S. O. w Warszawie zarządziło przędło5 
żenie należycie wypełnionych 'kwestyonaryu- 
szy do użytku mającej powstać specyalnej Ko
misyi kwalifikacyjnej przy Centralnym Zarzą
dzie Stowarzyszenia uczestników perwstania 
1863 r. w Warszawie, której celem będzie usta
lenie listy weteranów, mających prawo do po
bierania pensyi. Celem wypełnienia w mowie 
będących kwestyonaryuszy, wzywa się. wszyst
kich Weteranów 1863 oraz 1831 r. jakoteż wdos 
wy poi tychże z Krakowa miasto, Krakowa pod. 
oraz z Podgórza, do stawiania się w Generalnej 
•Ekspozyturze przy ul. Szlak L. 5, II p. drzwi 
Nr. 24. między godz. 9-tą a 1-szą w najbliższych 
dniach. Weteranom, jakoteż wdowom po tych
że, mieszkającym w powiatach Myślenickim i 
[Wielickim przesłane zostaną kwestyonaryusze 
wraz z odpowiedniem pouczeniem pocztą.

Z TEATRU -BAGATELA". Wieczór dzisiejszy 
wypełni „Kcfekcya męska" Mclnara, klóra po raz 
szósty zapełni widownię ..Bagateli". Wc środę po 
raz ostatni Dudek" a we czwartek popołudniu na 
rzecz gwiazdki dla inwalidów wojennych przedo
statnie przedstawienie popołudniowe. „Kobieta bez 
skazy" pojawi się w piątek. Próby z „Roztworu 
prof. Pytla" w pełnym loku.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Jutro premiera 
arcydzieła Straussa „Baron cygański" z udziałem 
świeżo pozyskanych znanych sił operowych p p . Lu
dwigiem i Tarnawskim. Partyę Safi śpiewa na pre
mierze p. Brzozowska, pojutrze p. Kenrdichow ua 
W partyi tytułowej występuję p. Miller, znakomi
ty utwór Straussa, którego piękność w całej pclni 
ujawniła wczorajsza próba generalna pod reżyse- 
ryą p„ Lelewicza i batutą p. Barańskiego, ożywi 
śliczny czardasz pp. Koszutskich.

PASKARSTWO iśAAiUi^L. Z Nowego Sącza 
donoszą nam: Komitet zwalczania lichwy u- 
marł. Doniesienia ludzi nie mogących patrzeć 
się na te ergie paskarskie spoczywają spokoj
nie po kilka miesięcy w sądach! Panie Prezy
dencie sądu! Co się stało z doniesieniem na 
wójta Cbomranic Kaionusa i Stefana Pawlika 
z Barcic o paskarstwo? Czyż twierdzenie obu 
paskarzy jakoby się im nic stać nie mogło ma* 
ją być prawdziwie. Czy oddać sprawę wymie
nionych opinii publicznej do osądzenia?

Panu naczelnemu lekarzowi drowi Jabłcaoiw- 
skiemu dyr. krakowskiej do wiadomości!

Robotnik magazynowy Borowski zawezwał 
do porodu swej żony dra Siedleckiego lekarza 
kol. Przed złożeniem koron 150 dr Siedlecki

ani ruszyć się nie chciał z domu, mimo, ii 
sprawa nagliła bo oper ary a była konieczna. Za 
co płaci kolej dr Siedleckiemu, a pracownicy 
kol. Kasę chorych? Kto wróci biedakowi nie
słusznie zapłacone 150 K lekarzowi opłacanemu 
przez kolej?

TEATR IM. JUL Show  » HKIEGO:
Wtorek: „Powodzenie” A. Testoniego 
Środa: „Makbet' Szekspira.

TEATR .BAGATELA-,
Wtorek: „Konfekcya męska".
Środa: „Dudek".

iEATR  p o w s z e c h n y *
Wtorek: „Wieczór Rity Sacchetto”.
Środa; Po raz pierwszy. ..Baron cygański”, opera 

komiczna w 3 aktach J. Straussa.
KOLLEGIUM WYEŁAiiOW NAUKOWYCH 

Rynek olównv Linia A—B L. 39.
Wtorek, prof. dr J. Flach: „Kobieta w literaturze". 
Środa; Wykładu niema.

Z życia partyjnego.
ZEBRANIE KOM. KOB. R. R. P. P. S. od

będzie się w środę 26 listopada o g. wpół do 8. 
Dunajewskiego 5, III. p.

Sprawy wairol Prosi się o przybycie tow. 
Wasilewska

ZEBRANIE KOMISYI OŚWIATOWO-KUL- 
TUBALNEJ R. D. R. P. P. S. odbędzie się we 
wtorek 25 listopada o g. 7 w lokalu R. D. H.

DO WIADOMOŚCI OGÓŁU ROBOTNIKÓW 
S Z E W S K IC H ! Wobec tego, że majstrowie 
szewscy odwlekają załatwienie umowy cenni
kowej jaką im przedłożył Związek zaw. robot, 
szewskich, walne zgromadzenie uchwaliło dnia 
23 listopada strejk.Ó 

W IELKA ZABAWA ROBOTNIKÓW STOLAR
SKICH odbędzie się w sobotę d. 29 listopada 
1919 r. w sali Związku Stow. robotniczych. Du
najewskiego 5. Początek o godzinie 8 wieczór. 
Program urozmaicony. Na pokrycie kosztów za
bawy, każdy z uczestników składa przy wstępie 
10 koron. Wstęp tylko za zaproszeniami, które  
służą zarazem jako bilet wstępu.

B A C ZN O ŚĆ  M Ł O D ZIE Ż  I  R O B O TN IC Y  LfiLO- 
DOCLANI! W pisy  do organizacyi odbyw ają  sięj 
w dnie powszednie od 7— 8 godz., w  niedzieig  
od 1 0 -1 2 .

ORAZ

I ZW IĄ ZEK  ZIEM IAN WE LWOWIE
I powołują do życia Towarzystwo akcyjne pod firmą „BANK ZWIĄZKU ZIEMIAN", a to na podstawie zatwierdzonego przez Rząd statutu.

W myśl § 6 statutu wynosi kapitał akcyjny K 4,000.000'—, rozłożony na 10.000 sztuk pelnowpłaconych akcyi po nom. K 400*—, 
z których sztuk 2500 akcyi jest imiennych, zaś 7500 sztuk akcyi opiewa na okaziciela.

Celem nowego Banku jest popieranie gospodarczego rozwoju wielkiej, średniej i malej polskiej własności ziemskiej w b. Kró
lestwie, Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez udzielanie właścicielom i dzierżawcom posiadłości wiejskich 
poparcia pod względem finansowym, administracyjnym i prawnym, tudzież przez organizowanie gospodarcze silnych i racyonalnie za
łożonych gospodarstw ziemskich.

Bank Związku Ziemian obejmie agendy dotychczasowego Związku Ziemian we Lwowie.
Z nowej emisyi akcyi Banku Związku Ziemian, wynoszącej

sztuk 10000 skcyi nom. wartości SC 4,©0O.OOO'—
obejm uje grupa instytucyi finansowych i osób interesowanych 50°/o tj. K 2,000.000.— nowych akcyi, a celem dania możności współ
udziału szerszym warstwom publiczności, przekłada się brakującą resztę, a mianowicie

sztuk 5000 akofi nom. wartości 2 ,0 00 .00 © *—

do rozsprzedaży w drodze publicznej S U B S K f t Y P C Y i na następujących warunkach:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 400.— za każdą akcyę.
2. Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę kupna.
3. Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Bank Związku Ziemian 

wedle swego uznania.
4. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem po

twierdzenia kasowego na uskutecznioną zapłatę, względnie po 
zawiadomieniu o dokonanym przydziale akcyi.

W KRAKOWIE B ank G alicyjski dla handlu

5. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci najpóźniej 
do 31 grudnia 1919 r. wpłaconą kwotę wraz z narosłymi od 
setkami w wysokości 2°/o.

6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku Związku Ziemian 
od dnia 1 stycznia 1920 r.

7. Termin zgłoszenia kończy się z dniem 15 grudnia 1919 roku.
8. Zgłoszenia na nowe akcye przyjm uje:

p rzem ysłu , R ynek g łów ny 25.

i:5 N
II

WE LWOWIE Bank K rajow y K rólestw a G ałLyi i L odom eryi z W. Ks. K rakow skiem . 
WE LWOWIE Zw iązek Z iem ian, ul. K opern ika L. 4.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W KRAKOWIE. ZWIĄZEK ZIEMIAN WE LWOWIE.
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